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POLSKIE PRAWO PRASOWE
D ekre tem  P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 

21 lis topada 1938 r. wprowadzone zostało na te ­
ren ie  całego Państw a jednolite  praw o prasowe.

Dotychczas obowiązywało na te ren ie  każdej 
z b. dzielnic różne prawo prasowe. W b. dzielnicy 
p rusk ie j  ustawa niemiecka z r. 1874, w b. zaborze 
austr iack im  ustawa z ro k u  1868 i 1894 a w woj. 
cen tra lnych  i wschodnich dek re t  w przedm iocie  
tymczasowych przepisów prasowych z 7 lutego 
1919 roku.

Z dniem  28 lis topada ustawy te  przestały  obo­
wiązywać, miejsce ich zajęło jednolite  dla całego 
państw a praw o prasowe.

O praw ie tym  wypowiedziały się dotychczas 
p raw ie  wyłącznie czynniki redak to rsk ie .  P raw o do­
tyczy jednakże w najgłębszej istocie swej d ru k a r ­
stwo, i w największej m ierze pociąga d rukars tw o 
do odpowiedzialności, koniecznym  więc jest, by 
z p raw em  tym  zapoznać się wszechstronnie.

W przepisach ogólnych definiuje  prawo po ję ­
cie d ruku . D ruk iem  jest każdy wytwór graficzny, 
odbity sposobem m echanicznym  lub środkam i che­
micznymi i przeznaczony do rozpowszechniania 
(art. 2). Czasopismem jest d ruk , k tó ry  nie tworzy 
zam kniętej całości i ukazuje  się p rzynajm niej raz 
na trzy miesiące, choćby w nierównych odstępach 
czasu, pod  tym  samym tytułem , w num erach  bie­
żących. Nie spotykam y więc w polskim  prawie p r a ­
sowym rozróżniczkowania  między czasopismem 
a gazetą —  Zeitschrif t  und  Zeitung. P raw o p raso ­
we rozróżnia natom iast dwa zasadnicze gatunki 
d ruku , czasopismo i książkę, k tó rą  jest d ru k  obję­
tości najm niej 32 stron, nie będący czasopismem.

Rozdział I I  praw a mówi szczególnie o d ru ­
kach. Na każdym  d ruku  powinien być wskazany 
w języku polskim zakład i miejsce odbicia, wydaw­
ca i miejsce wydania. Po odbiciu d ru k u  a nawet 
pierwszych jego egzemplarzy należy dostarczyć 
egzemplarze obowiązkowe, mianowicie trzy egz. 
czasopisma a po jednym  każdego innego d ruku  
p rokura to row i,  po trzy  egzemplarze każdego d ru ­
ku  powiatowej władzy adm inis tracji  ogólnej.

Ponieważ wyłoniła się już kwestia, co znaczy 
określenie praw a „niezwłocznie po odbiciu p ie rw ­
szych egzem plarzy44 —  chciano bowiem rozumieć, 
że przy d ru k u  książki należy dostarczać już każdy 
odbity arkusz p roku ra to ro w i —  zaznaczam po po ­

rozum ieniu  się ze S tarostwem Grodzkim  w P o zn a­
niu, że chodzi tu  o pełny, wykończony druk.

P ro k u ra to re m  dla spraw  d ru k u  m ianowany zo­
stał w Poznan iu  P ro k u ra to r  Sądu Okręgowego przy 
Alejach Marcinkowskiego, pok. 86. D ruk  wolno 
rozpowszechniać niezwłocznie po dostarczeniu 
władzy adm inis tracyjnej egzemplarzy obowiązko­
wych. Zakład graficzny oraz skład druków , p rz e ­
znaczonych do rozpowszechniania, pow inny mieć 
zarządzającego (art. 10), Zarządzającym może być 
tylko obywatel polski, zamieszkały w Państwie, 
nie ka ran y  za zbrodnię albo za występek z chęci 
zysku lub innych niskich pobudek. Zarządzający, 
obejmujący kierownictwo d rukarn i ,  winien w cią­
gu dwu dni zawiadomić władzę adm inistracyjną 
o objęciu zarządu. Zarządzający prow adzi księgę 
wykonanych  druków , poświadczoną przez pow ia­
tową władzę adm inis tracji  ogólnej. W zór tej księgi 
ustali rozporządzenie  M inistra Spraw Wewn. S ta­
rostwo ma prawo kontro low ania  w drukarn iach , 
czy się powyższego przepisu  przestrzega.

Rozdział IV  praw a mówi o czasopismach. Na 
każdym czasopiśmie należy wskazać w języku po l­
skim zakład i miejsce odbicia, wydawcę i miejsce 
wydania, poza tym  kole jny  num er czasopisma, da­
tę i redak to ra .  Jeżeli jest k ilku  redak to rów , należy 
określić dział, k tórego każdy z nich jest r e d a k to ­
rem. K to  zamierza wydawać czasopismo, winien 
zgłosić o tym piśm iennie  do starostwa (art. 17). 
A rtykuł ten  ważny jest dla zarządzających d ru k a r ­
niami. Bez zgłoszenia i zezwolenia władzy na d ruk  
czasopisma, nie wolno rozpoczynać d ru k u  a w r a ­
zie rozpoczęcia, karanym  będzie drukarz .

Ważnym dla d rukarza  jest art.  34. WydaAca, 
zarządzający zakładem  graficznym, zarządzający 
składem druków  oraz każda inna  osoba rozpo­
wszechniająca d ru k  podlegają karom , określonym 
w art. 33 za dopuszczenie przez nieoględność do 
ukazania  się d ru k u  nie będącego czasopismem. Nie 
podlega karze za nieoględność zarządzający d ru ­
karn i,  jeżeli znany jest sądowi i może być przed

OD R ED A K C JI
Do niniejszego num eru  naszego pisma zatacza­

m y  w form ie  broszurki świeżo ogłoszone Prawo  
Prasowe.
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sąd stawiony au to r  lub wydawca (art. 41). K to  czy­
ni p rzed ru k i  skonfiskowanego lub zajętego d ruku  
w częściach, wydaje czasopismo przez sąd zawie­
szone, rozpowszechnia d ru k  skonfiskowany, pod le ­
ga karze aresztu  do 3 miesięcy i grzywny do 3 000 
złotych.

Dalsze artyku ły  dotyczą przeważnie spraw  r e ­
dakcyjnych, postępow ania  w sprawach o p rzes tęp ­
stwa prasowe, o odszkodowanie za zajęcie d ruku  
wreszcie przepisy  przejściowe i końcowe.

Przeciwko now em u p raw u wypowiedzieli się 
redak to rzy  i wydawcy praw ie wszystkich odcieni 
politycznych. Choć praw o dotyczy w wielkiej m ie­
rze i d rukarza , n ik t  d rukarzy  o zdanie w p rz e d ­
miocie ustawy nie pytał. P raw o obowiązuje i n a ­
k łada  na nas d rukarzy  nowe obowiązki. Z całą lo­
jalnością należy nam  praw a tego przestrzegać.

Jan K uglin

OCHRONA NIEKTÓRYCH INTERESÓW 
PAŃSTWA

W D zienniku Ustaw n r  91 ogłoszono pod poz. 
623 dek re t  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dnia 22 
lis topada br. o ochronie  n iek tó rych  in teresów  P a ń ­
stwa. W dekrecie  tym  in teresu ją  naszą dziedzinę 
pracy  p rzede wszystkim dwie sprawy: rozpowsze­
chnianie fałszywych wiadomości oraz s tra jk  p o ­
wszechny.

I. Rozpowszechnianie  fa łszyw ych  wiadomości.
K arą  więzienia do lat 2 i grzywną zagrożone 

jest rozpowszechnianie wiadomości, mogące wy­
rządzić dotkliwą szkodę in teresom  Państw a, bądź 
osłabić ducha obronnego społeczeństwa, bądź też 
obniżyć powagę naczelnych organów Państw a 
(art. 11).

Sprecyzowane są przestępstw a przeciw postę ­
pow aniu  sądowemu. Zakazano: a) rozpowszech­
niania fałszywych wiadomości, k tó re  mogłyby być 
podstaw ą do wszczęcia postępow ania  karnego  lub 
dyscyplinarnego; b) ogłaszania ak tu  oskarżenia lub 
innego pisma procesowego p rzed  jego odczytaniem 
na rozpraw ie w sprawie karne j ,  wiadomości o p rze ­
biegu niejawnego posiedzenia sądu, n a rad  lub gło­
sowania sędziów; c) fałszywego przedstaw iania  
rozpraw y głównej, podejm ow ania w d ru k u  oceny 
dowodów winy oskarżonego lub zasadności rosz­
czeń s tron  —  w czasie, gdy postępow anie  sądowe 
jest w toku ;  d) poddaw ania  w yroku  sądowego zło­
śliwej ocenie. P rzes tąp ien ie  zakazu grozi karą  
aresztu  do ro k u  (art. 12).

Wreszcie k to  publicznie  rozpowszechnia fałszy­
we wiadomości lub używa innych środków  p o d ­
stępnych w celu podw ażania  zaufania  do waluty 
polskiej lub do k red y tu  publicznego, podlega k a ­
rze więzienia do lat 3 (art. 3). Pod  przepis  ten 
podpada łby  przypadek , k tó ry  zdarzył się mniej 
więcej 2 la ta  tem u: W okresie k iedy  szeptano so­
bie powszechnie na ucho o rzekom ych t ru d n o ś ­
ciach w aluty  polskiej —  ukazało się w jednym  
z dzienników w dziale „d ro b n y ch 44 ogłoszenie, wzy­

wające do ku p n a  parceli, jako najlepszego zabez­
pieczenia gotowizny przed  spadkiem  waluty. Ogła­
szającego pociągnęły wówczas władze do odpowie­
dzialności. Cytujemy ten  przykład dlatego, że w 
myśl art. 33 praw a prasowego, za umieszczenie t a ­
kiego lub tym  podobnego ogłoszenia odpowie­
dzialny jest również re d a k to r  działu ogłoszenio­
wego, a to za dopuszczenie przez nieoględność. R e ­
dak to row i grozi w tedy grzywna i areszt do lat 3.

Powyższe przepisy  o fałszywych wiadomościach 
są niejako uzupełn ien iem  praw a prasowego w za­
kresie, dotyczącym instytucyj w tym  praw ie wy­
mienionych.

II .  S tra jk  powszechny.
W myśl d ek re tu  nie wolno publicznie nawoły­

wać do powszechnego porzucenia  pracy  przez p r a ­
cowników czyli do tak  zwanego s tra jku  powszech­
nego. Dotyczy to również publicznego nawoływa­
nia do powszechnego zamknięcia zakładów przez 
pracodaw ców  (art. 8 § 1). K ara lny  jest także udział 
w związku (stowarzyszeniu, kom itecie  i tp .) ,  k tó ry  
ma na celu zbiorowe zamknięcie zakładów pracy 
(art. 9). P rzestępstw a z tego ty tu łu  podlegają  k a ­
rze do lat 5.

K to  sporządza, przechow uje  lub przenosi celem 
rozpowszechnienia pisma, d ruk i  lub w izerunki, n a ­
wołujące do s tra jku  powszechnego lub zam knię­
cia zakładów pracy  przez pracodawców, ulega k a ­
rze więzienia do lat 3 lub aresztu do lat 3 (art. 
8 § 2 ).

I I I .  Przestępstw a towarowe.
W mniejszym zakresie dotyczy naszej dziedzi­

ny p racy  jeszcze przepis  art. 4, k tó ry  mówi: „K to 
dostarcza za granicę tow ar sfałszowany lub fa ł­
szywie oznaczony, jeżeli stąd wynika szkoda dla 
in teresów  ekspo rtu  polskiego —  podlega karze 
więzienia do lat 3. M alczewski

WYSTAWA KSIĄŻKI W POZNANIU
Z inicjatywy K u ra to r iu m  Okręgu Szkolnego 

Poznańskiego odbył się w listopadzie tzw. Mie­
siąc P rop ag an d y  Książki, k tórego zadaniem  miała 
być idea popularyzacji  książki i czytelnictwa tak 
wśród młodzieży szkolnej jak  i starszego społe­
czeństwa. Do pracy  w ram ach  Tygodnia  stanęli 
wszyscy, k to  tylko z książką ma do czynienia: li­
teraci, redakcje ,  radio, księgarze, wydawcy, biblio­
tekarze  i pracownicy oświatowi. D rukarstw o p o ­
znańskie rep rezen tow ał w akcji tej prezes K o rp o ­
racji Zakładów Graficznych na woj. poznańskie, 
k tó rem u  też powierzono zorganizowanie Wystawy 
Książki.

Wystawę tą u rządzono w salach Pa łacu  Dzia- 
łyńskich. Udział w wystawie wzięły wszystkie księ ­
garnie poznańskie , b ib lio teki publiczne, Tow. Czy­
telni Ludowych oraz sam orząd tery toria lny . O tw ar­
cia wystawy dokonał wojewoda poznański A r tu r  
Maruszewski, k tó ry  po pow itan iu  go w serdecz­
nych słowach przez prezesa J. Kuglina w te słowa 
przemówił:
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„Zanim  dokonam  form alności otwarcia, p ragnę 
powiedzieć bodaj k ró tk o  o znaczeniu wystawy. 
Mówi się dziś wiele o podniesieniu  i zabezpiecze­
niu rozm aitych ważnych współczynników życia 
a więc: gospodarstwa, adm inis trac ji  i wielu in ­
nych. Za mało podkreś la  się doniosłość u trzym ania  
naszego s tanu posiadania  i podniesienia  kultury . 
Książka w całokształcie życia duchowego nie zaj­
m uje dziś tego miejsca, jakie się jej należy. Kino 
i rad io  zamiast stać się uzupełn ien iem  i doda tk iem  
niejako na marginesie ku ltu ry , stało się dla n ie­
k tó rych  sfer nieomal jedynym  w ykładnikiem , p o ­
kryw ającym  wszelkie potrzeby. W ystawa książki 
winna przyczynić się do uzmysłowienia jej w iel­
kiej roli w bilansie lek tury , rozbudzić jej kult  
i ukochan ie44.

Po  przecięciu symbolicznej wstęgi udał się p. 
wojewoda na zwiedzenie wystawy, k tó ra  obejm o­
wała w dziale u rządzonym  przez księgarzy najw y­
bitniejsze książki współczesne z wszystkich dzie­
dzin l i te ra tu ry , nauki i sztuki. B iblioteki publicz­
ne jak  Archidiecezjalna, Raczyńskich, Tow. Przyj. 
Nauk i U niw ersytecka urządziły  pokaz druków  
poznańskich i wielkopolskich od czasów na jdaw ­
niejszych po dzień dzisiejszy.

Towarzystwo Czytelni Ludowych przedstawiło 
swą działalność oświatową i różnorodne  rodzaje 
swych bibliotek. Z podobnym  pokazem  wystąpił 
sam orząd gospodarczy. O drębny dział stanowił 
zbiór p ięknych  d ruków  i opraw  wykonanych p rze ­
ważnie przez Rolniczą D rukarn ię  w Poznaniu .

W ystawa wzbudziła w Poznaniu  najwyższe za­
in teresowanie. W dniu  o twarcia zwiedziło ją k i l­
kaset osób. Szczególną frekw encją  darzy wystawę 
młodzież szkolna. j

NARODZINY KSIĄŻKI
Nieruchliwą jest przecię tna  pam ięć i nie ma 

na to sposobu. A przy tym  są rzeczy, o k tó rych  
często nie bardzo wiemy, do k tó rych  powracam y 
pamięcią tylko przy szczególnych okazjach. Świą­
tecznie, prawie, że z poświęcenia. Żeby nie mieć 
p rzypadk iem  na sum ieniu  całkowitego wymarcia 
świadectw żywych o tych najodleglejszych cza­
sach, k iedy p łom yk klasztornego ogarka migotał 
k u  pokrzep ien iu  wysiłków najwcześniejszych m a ­
rzycieli... Nie ma na to sposobu i żadnej rady. A l­
bo jedna ty lko — opowieść. Za począ tek  mojej 
opowieści obieram  sobie n ieprzew idziany dzień, 
dzień bardzo słoneczny, —  kiedy to główki dzie­
cięce pochyliły się po raz pierwszy nad książką 
i nad pierwszym może n ieudolnym  obrazkiem. Bo 
n iepodobna uchylić się od głębszych rozważań na 
tem at książki. Spomiędzy pom ników  k u l tu ry  ludz­
kiej bezsporny to i najwyższy dostojnik. Doży­
wotni pedagog, nauczający od dzieciństwa aż po 
wiek zgrzybiały.

Książka jest tą  wiernie podsłuchaną rozmową 
ludzi rozum nych —  dla wszystkich bez wyjątku. 
Przyznaję , że wśród słów i rozum nych myśli nie

dostrzegam dość szczęśliwego wyrazu, ani pojęć, 
k tó re  mogłyby się zmierzyć z treścią tego słowa. 
I  bodaj na jp iękniejszym  wyrazem mowy ludzkiej 
jest słowo „książka44.

Kiedy na rozkaz Stwórcy człowiek przyjął 
udział w życiu, znalazł się w położeniu prawie, że 
bez wyjścia. Nie miał sposobu porozum ienia  się 
z otoczeniem, ani z innym i ludźmi. Zaczął in s tynk­
townie naśladować świat zwierzęcy. Żył na migi. 
Najwcześniej przeczuł prawo posiłku, bezpieczeń­
stwa i p raw o własności. N astępnie  przyuczył czło­
wiek słuch do chwytania dźwięków. Stworzył n a j ­
pierwotniejszy system dźwiękowy wyrażania m y­
śli. Rozpowszechniał go. Gromadził skrzętnie  n o ­
we pojęcia i doświadczenia. I dopiero  w otoczeniu 
rozum nych słów i myśli odnalazł podstawy osobi­
stego bezpieczeństwa. Wyczuł przychwyconą rów ­
nowagę. Zbudował własny dach nad głową. R oz­
różnił praw a własne i cudze. Oswoił się po trochu  
z bezimiennymi granicam i życia. U doskonala  wy­
dajność oczekującej n ań  pracy. Dociera wreszcie 
do pierwszych objawów ku ltu ry  —  do znaków p i ­
sanych. Pismo miało na celu zaznajam ianie  oka 
z myślami, a raczej z fragm entam i myśli. A więc 
początkowo obrazki i obrazeczki. P rzedstaw iano 
tylko p rzedm ioty  umysłowe i dotykalne. Na tych 
zasadach op a r te  było pismo obrazkowe starych 
Egipcjan tzw. hieroglify, stosowane głównie do n a ­
pisów na pom nikach.

Je d n a k  nagrobki te  zrozumiałe były tylko dla 
w tajem niczonych, a jak  podówczas, stanowiły 
przywilej s tanu kapłańskiego. Należało uprościć, 
udostępn ić  pismo. Zrobili to Fenicjanie , w prow a­
dzając pismo głoskowe, k tó re  następnie  za p o ­
średnic tw em  Greków dostaje się do Rzymu. Tak  
więc m o m en t ku lm inacyjny  umiejętności pisania 
zostaje przełam any. Ale jeszcze po daw nem u p i ­
sano na ta flach  kam iennych, m iękkich m etalach, 
glinie, na wosku i błonach zwierzęcych. S topnio­
wo zaczęto wyrabiać m ateria ły  do pisania  z papy- 
rusu, k tó re  rywalizowały nawet z późniejszym p e r ­
gaminem, w yrabianym  z k lejonej skóry zwierzę­
cej. Wreszcie wynaleziono papier ,  później baw eł­
niany i lniany, p raw dopodobnie  pochodzenia  a ra b ­
skiego. O dtąd  już ludzkość miała na czym pisać.

Samotnicy budowali sobie schronienia zwane 
claustrum  czyli klasztory, gdzie poświęcali się rów ­
nież i p racy  umysłowej oraz przechow yw aniu  za­
by tków  cywilizacji. P ow sta ją  k ron ik i ,  roczniki, b io ­
rące początek  od najdawniejszych rzymskich. Zwy­
czaj robienia  n o ta t  historyczynch bądź innych, wy­
magał grom adzenia  rękopisów. Zwijano więc po 
k ilka  lub kilkadziesią t arkuszy pap ie ru .  Pow stają  
pierwsze księgi pisane. Księgi s tarożytne  pisano 
na papyrusie , k tórego pojedyncze paski sklejano 
i zwijano w jeden  kawałek. Stąd książki u Rzy­
mian zwały się nolumina  tj. rolki, zwitki. Ze sk ła ­
dania i opraw iania  pergam inu  na ksz ta łt  dzisiej­
szych książek powstały tzw. codices. Codices i vo- 
lumina ozdabiano w rozm aity  sposób, troszcząc się 
bardzo o ich wygląd zewnętrzny, n ieste ty  jednak ,



Str. 156 PR ZEG L Ą D  G R A FIC ZN Y , W Y D A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY N r 23/1933

bogate  zbiory s tarożytnych ksiąg p isanych uległy 
zniszczeniu jeszcze w wiekach średnich. P rzecho ­
wanie części dzieł s tarożytnych potom ność za­
wdzięcza jedynie n iek tórym  klasztorom , k tó re  od­
dawały się wówczas pracy  przepisywania. Był to 
jedyny sposób rozpowszechniania książek. W s ta ­
rożytności księgarnie  naw et handlowały  tylko r ę ­
kopisami.

D opóki więc człowiekowi nie przyszła na myśl 
sztuka d rukarska , książka była praw ie że n iedo­
stępna. D ruk  jed n ak  wynaleziono. Ślady sztuki 
d rukarsk ie j spotykam y już w Niemczech, na pocz. 
XV w. w postaci rysunków, k tó re  wyrzynano wy­
pukło w drzewie, nacierano  farbą  i odbijano za 
pomocą prasy  śrubowej. A więc k a r ty  do gry, 
obrazki świętych, pod  k tó rym i umieszczano k r ó t ­
kie napisy. Napisów przybywało coraz więcej. 
Wreszcie zaczęto wycinać w drzewie całe s tron i­
ce tekstu. Tym  sposobem powstały drobne książki 
szkolne. Ale z jak im  mozołem. Technika  w ym a­
gała tylu  tablic rzniętych, ile s tron zawierała książ­
ka. P o trzebne  uproszczenia wprowadzono dop ie­
ro około 1440 r., k iedy Jan  G utenberg  zapocząt­
kował wycinanie pojedynczych l i te r  ruchom ych 
z drzewa, k tó re  po ukończeniu  d ru k u  na nowo 
użyć można było.

Pow stają  właściwe d rukarn ie .
Sztuka d ru k arsk a  rozszerza się szybko po 

wszystkich k ra jach  E uropy  i innych częściach świa­
ta. P rzy  tym  najdawniejsi d rukarze  musieli mieć 
dość wszechstronne kwalifikacje, albowiem byli 
jednocześnie odlewaczami, d rukarzam i,  księgarza­
mi a często i uczonymi, k tó rzy  teks t wydawanych 
przez siebie prac  popraw iali  według rękopisu. 
Ostatecznie udoskonalił  sztukę d rukarską  Niemiec, 
F ry d e ry k  Kónig, przez w ynalazek maszyny d ru ­
karskiej.

Wszystkie jednak  d ru k arn ie  miały charak te r  
wędrowny. Z k ra ju  do k ra ju .  T ak  oto przybył do 
K rakow a Świętopełk Fioł, k tó ry  tam  w ydruko­
wał pierwsze na świecie książki słowiańskie tj. 
„Ośmiogłaśnik“  i „Czasosłowiec“ . Później i sami 
Polacy zaczynają zajmować się p racą  d rukarską  
i w ędrują  po całym świecie. Władysław i Stanisław 
Polacy mieli d ru k arn ię  w Hiszpanii przy końcu  
XV w., a Adam również Po lak  w Neapolu.

Pierwszą stałą d ru k arn ię  u nas zakłada Jan  
Haller ,  winiarz, bogaty mieszczanin krakowski. 
On również zapoczątkował handel księgarski.

N astępnie  H ieron im  W ietor, k tó ry  ogromnie 
przyczynił się do ulepszenia drukars tw a  i księ­
garstwa. A również i możni panowie przez zak ła­
danie w swoich włościach własnych zakładów d ru ­
karskich. Książka szybko tanieje, rozpowszechnia 
się, jednocześnie spotyka się z konkuren tem . P o ­
wstaje gazeta, gdyż był to tańszy sposób in fo rm o­
wania ludzi i z większym zyskiem na czasie. Ga­
zeta bierze swój rodow ód z Wenecji. Powstaje  
około 1563 ro k u  i mogła być czytywana za opłatą  
m onety  zwanej „gaze tta“ . Stąd pop u la rn a  nazwa 
innych dzienników. A w Polsce pierwszą p róbą

stałego polskiego dziennika był „M erkuriusz P o l­
ski o rdynary jny , dzieje wszystkiego świata zamy­
kający, dla in fo rm acji  pospolite j14. Tygodnik  ten 
wychodził w Krakowie.

Takie  są dzieje sztuki książkowej. Ileż to się 
ludzkość nad  nią napracow ała?  Nie ma też w ięk­
szej zasługi w dziejach ku ltu ry .  Książka to n ie ja­
ko koronacja  wszystkich zasług pracy  ludzkiej. 
Więc nie będzie grzechem jeżeli w główkach dzie­
cięcych, tych najwcześniejszych uczni książki, zro­
dzi się przy codziennym pacierzu, cicha modlitew- 
ka za książkę, —  oby jej się dobrze działo!

Nie będzie grzechu. ./. Laskowski

Z SEKCJI DRUKARŃ 
AKCYDENSOWYCH W POZNANIU

W  dniu 20 październ ika  br. odbyło się zebra­
nie konsty tucyjne  Sekcji D ru k a rń  Akcydensowych 
i F itograficznych na miasto Poznań  przy  K o rp o ­
racji Zakładów Graficznych i W ydawniczych na 
województwo poznańskie.

Punk tu a ln ie  o godz. 18 lj zagaił i powitał obec­
nych członków przewodniczący Sekcji p. M. M ać­
kowiak, p rzedstaw iając obszernie cele i zadania 
Sekcji. P o rządek  obrad, k tó ry  Zebranie  jed n o ­
głośnie przyjęło, był następujący:
1. Zagajenie i powitanie.
2. U zupełnienie  Zarządu  Sekcji przez wybór 

sekre tarza  i ławników.
3. P ro g ram  prac  Sekcji na najbliższy czasokres.
4. Dyskusja nad program am i.
5. W nioski członków.
6. W olne glosy.
7. Zakończenie.

Następnie  przystąpiono do uzupełnienia  wybo­
ru  Zarządu  Sekcji i powołano na sekre tarza  p. W. 
K. Budzyńskiego, na ławnika p. St. Chojnackiego.

W związku z obradam i nad punk tam i 3 i 4 p o ­
rządku  obrad  przewodniczący przedstawił p rogram  
prac  Sekcji na najbliższy czasokres a mianowicie:
1. zorganizowanie wszystkich d ru k a rń  na teren ie  

miasta Poznania ;
2. ceny za d ruk i;
3. oferty ;
4. druki na powielaczu itp.
5. d ru k arn ie  kuchenkow e;
6. pracownicy kwalifikowani;
7. sprawa młodzieży (uczn i) ;
8. sporządzenie regulam inu  dla Sekcji;
9. rewizja umowy zbiorowej.

Zebranie  jednogłośnie p rogram  powyższy p rzy ­
jęło, po czym powstała bardzo ożywiona dyskusja 
nad poszczególnymi punk tam i.  Obecni podczas 
trw ania  dyskusji stwierdzili kom ple tny  chaos na 
rynku  d rukarsk im , spowodowany nieuczciwą k o n ­
kurencją  i zastanawiano się nad wyszukaniem środ­
ków, k tó reby  położyły kres  tym  stosunkom, a k tó ­
re n ie jednokro tn ie  k om prom itu ją  firm y d ru k a r ­
skie.
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W wyniku tej dyskusji p. Kuglin postawił 
wniosek, aby Zarząd Sekcji sporządził odpowiedni 
m em oriał do władz i w nich wyłuszczył wszystkie 
przyczyny dem oralizacji zawodowej i wniósł w 
tymże m em oriale  —  prośbę o pom oc przy uzd ro ­
wieniu naszego przem ysłu  —  przez rozpisywanie 
publicznych p rze targów  lub przy ofer tach  ogra­
niczonych —  wybór ceny średniej —  co w jednym  
jak  i w drugim  w ypadku uniemożliwi oferentow i 
uciekanie  się do najtańszych cen. Dalsze punk ty  
p rog ram u  prac  Sekcji odłożono na następne ze­
branie.

P rzystąp iono  do p u n k tu  6 po rządku  obrad 
(wolne głosy). P. Gawlikowski, zabierając głos, ża­
lił się również na niemożliwe ceny w ofertach , na 
jakie  napo tyka  się wśród klienteli  —  co też p o ­
tw ierdzają  praw ie  wszyscy obecni członkowie. N a­
stępnie  zabrał glos p. K apela  i wspomniał o cenni­
ku  sprzedaży d ruków  zapowiadając, że w najbliż­
szych dniach zwoła zebranie dyskusyjne nad spo­
sobem kalkulacji. Jako ostatni zabiera jeszcze głos 
p. Kuglin, apelując do Kolegów o solidarność p r a ­
cy i p roponu je ,  by Ci Koledzy, k tó rzy  otrzym ają 
wezwanie do składania ofe r t  na  przetarg i,  zechcieli 
zgłosić się w biurze K orporac ji  i tam  wspólnie 
uzgadniali ceny przed  wysłaniem ofert. Również 
zaleca Zarządowi Sekcji, by Zarząd wszystkich n ie ­
obecnych członków o tym  poinform ow ał i wezwał 
ich do solidarnej współpracy.

Na tym  po rządek  obrad  wyczerpano i p rze ­
wodniczący solwował Zebranie  o godz. 20 lr\

Zarząd Sekcji
A P E L !

K o l e d z y !

Reasum ując te wszystkie żale jakie  się na ze­
b ran iu  ujawniły, musimy przejść do pewnej a k ­
tywności, k tó raby , jeżeli nie całkowicie to jed ­
nakże, chociaż chwilowo, pozwoliła nam w pewnej 
mierze te  sprawy dodatnio  uregulować.

Przecież za in teresow ani jesteśmy wszyscy tymi 
niedociągnieniami. Nie możemy sobie tego stanu 
rzeczy dłużej lekceważyć i czy duży czy mały r a ­
zem usilnie i wytrwale winniśmy zdążać do po lep ­
szenia egzystencji.

Weźmy sobie wzór od pracobiorców. —  Czy 
mało mogą nam  wykazać zdobyczy n a tu ry  socjal­
nej i popraw y swej egzystencji?

A my! Cośmy zrobili? Gdzie należy szukać 
przyczyn zła? Otóż to są py tan ia  pierwszej wagi 
w naszym zawodzie. Tu należy dać uczciwą od­
powiedź —  nie jednostronną  ale taką  —  k tó raby  
była realną —  i można ją już realizować.

Koledzy! Te wszystkie sprawy nie jest w stanie 
jednostka  lub małe grono ludzi chętnych załatwić. 
Te kwestie wszystkie muszą być wspólnie rozpa­
tryw ane —1-  bo jeżeli tego małego boli w tym  
miejscu, to tego dużego w innym.

Zatem  w myśl apelu  naszego prezesa p. Kuglina 
do wszystkich naszych Kolegów, apelujem y i my

do Was serdecznie: przychodźcie na zebrania
i przyprowadźcie  tych, k tórzy  się jeszcze nie zor­
ganizowali!

Tylko zorganizowani w wspólnym jednym  f ro n ­
cie stanowić będziemy siłę decydującą!

M. M aćkowiak
Przewodniczący Sekcji D rukarń  Akcydensowych

0  MŁODZIEŻY DRUKARSKIEJ
Mowa tu  o przyszłych kierow nikach  zakładów 

graficznych, o tych, k tó rzy  w przyszłości obejmą 
po swych ojcach przedsiębiorstwa i dalej je już 
samodzielnie będą prowadzili.

W zawodach wolnych —  adw okaturze , m edy­
cynie itp. —  zagadnienie „dziedziczenia” placówek 
nie jest ani tak  ak tualne , ani ta k  rozległe i p r a k ­
tycznie ważne, jak  u nas. Lekarz, jeśli i syna swego 
kształci na lekarza, to czyni to raczej ze względów 
psychologicznych i moralnych. Podoba m u się za­
wód i posłannictwo, k tó re  spełnia, pragnie, by
1 syn poszedł w jego ślady.

W drukars tw ie  rzecz się ma inaczej: W małych 
zakładach dorastający syn jest często jedyną p o d ­
porą ojca i zastępuje siły najemne. Specyficzne 
w arunki małych d ru k arń ,  zawisłość ich ren tow no­
ści od zmniejszenia, a często od zupełnego wyeli­
minowania w ydatków  na robociznę, sprawiają, że 
p rzecię tny  d rukarz  z góry wychowuje syna na wy­
kwalifikowanego pracow nika , m ając na względzie 
oszczędność, płynącą z za trudnien ia  bezpłatnej 
lub bardzo mało p ła tne j siły roboczej, oraz myśl 
o tym, by zakład  po śmierci lub niezdolności do 
p racy  właściciela miał z miejsca odpowiedniego 
kierownika.

Właściciele większych zakładów również wcią­
gają swoje dzieci do zawodu. Nimi, być może, nie 
k ieru je  już myśl o oszczędności, lecz pragnienie  
u trzym ania  jednolitości kierownictwa. Zwłaszcza, 
że duże zakłady posiadają  zazwyczaj pewną t r a ­
dycję i dobre  imię, z k tó rym  opinia ko jarzy  n a ­
zwisko właściciela. Objęcie zakładu przez syna po 
śmierci lub w razie niezdolności do pracy  ojca, 
nie naraża przedsiębiorstw a na żadne wstrząsy, 
czy u tra tę  zaufania klienteli. K liente la  wie, że za­
kład  dalej pozostał w tych samych rękach, a m ło­
da krew, k tó rą  wprowadza syn podnosi jeszcze 
jego wartość. Na przyk ładach  możemy się p rzek o ­
nać, że i ii nas, w Polsce, jest dużo starych i na 
wysokim poziomie stojących zakładów graficz 
nych, k tó re  przechodzą z ojca na syna i dzięki tej 
ciągłości kierownictwa uplasowały się na czoło­
wych miejscach rynku. Wystarczy przytoczyć choć­
by rodzinę Anczyeów, tak dla drukars tw a  polsk ie­
go zasłużoną.

Zagranica, zdając sobie sprawę z ważności tego 
zagadnienia, poświęca „młodzieży d ru k arsk ie j” 
wiele uwagi.

T ak  np. M iędzynarodowe Biuro Właścicieli 
D ru k a rń  prow adzi rozgałęzioną działalność w k ie ­
runku  podniesienia  poziomu teoretycznego i prak-
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tycznego wykształcenia synów właścicieli d rukarń . 
W tym  celu organizowane są przez Biuro tzw. 
„wym iany ochotn ików 44. P rak tyczn ie  rzecz p rz e d ­
stawia się w ten  sposób:

Np. d ru k a rz  X z Paryża  posiada dorosłego 
syna, k tó ry  m u pomaga w pracy. Pan  X pragnie  
jednak  syna swego zapoznać z najnowszymi zdoby­
czami techn ik i d rukarsk ie j  w Lipsku.

O dwrotnie  d ru k a rz  lipski Y życzyłby sobie do­
dać do doświadczeń, k tó re  jego dorastający syn 
zdobywa w zakładzie ojca, nieco p rak ty k i  zagra­
nicznej, np. francuskiej.

Obaj, tzn. d ru k a rz  lipski i f rancusk i zwracają 
się do M iędzynarodowego Biura, k tó re  organizuje 
wymianę. Myśl celowa i p iękna. Celowa —  bo nie 
ma lepszej szkoły życia, niż p rak ty k a ,  a zwłaszcza 
p rak ty k a  różnokierunkow a, w k ra ju  i za granicą. 
P iękna , bo zbliża d rukars tw o  różnych krajów. 
P iak ty czn e  p rzeprow adzenie  wymiany nie budzi 
wielkich trudności.  „O chotn icy44 otrzym ują miesz­
kanie  i u trzym anie . A wobec wzajemności świad­
czeń, efektywnie poniesione koszty stanowią ty l­
ko wydatki,  związane z podróżą. Tyle robią starzy 
dla „m łodych44 za pośrednic tw em  swoich organi- 
zacyj i związków m iędzynarodowych. Ale młodzi 
też myślą o swoich spraw ach i specyficznych in te ­
resach. Wychodząc z modnego dziś (a zawsze 
słusznego założenia) „nic  o nas bez nas44 zakładają 
odrębne związki i stowarzyszenia. Poniżej garść 
inform acyj o ruchu  organizacyjnym młodzieży 
drukarsk ie j:

Jak  do tąd  is tnieją trzy ośrodki tego ruchu: 
jeden na kontynencie  —  w H olandii,  drugi w 
Anglii, trzeci w Stanach Z jednoczonych Am eryki 
Północnej.

Związek m łodych d rukarzy  w H olandii  rozwija 
żywą działalność. W czerwcu br. odbył się w H adze

LEONARD WAGNER 
TWÓRCA FRAKTURY

(D o k o ń c z e n ie  z n r u  22)

W róćm y jeszcze do dat. W g rudn iu  1508 r. za­
m ianował cesarz Maksymilian H ansa Schónsperge- 
ra swym nadw ornym  drukarzem , do końca życia 
(„ au f Lebensze it“). Dwudziestego i pierwszego 
września następnego ro k u  ukończył był W agner 
77 rodzajów pism owej „ P róba ' .  W edług relacji 
współczesnego k ron ika rza  * całkowite ukończenie  
„Próby"  p rzypadło  na dzień 10 lutego 1510 r. 
Dnia 21 lutego tego roku  wjeżdżał uroczyście w 
m ury  miasta Augsburga na doroczne sejmy cesarz 
Maksymilian, na k ró tk o  p rzed tem  przybył do tegoż 
g rodu  z St. Gallen O. W agner. W nioskować więc 
należy, że na specjalnej audiencji przedłożył au to r  
cesarzowi p ro jek ty  pism, z k tó rych  dla m odlitew ­
nika  w ybrana została nowa f ra k tu ra ,  zwana „ Cli- 
palicana".  Z razu więc zabrano się do k ro ju  
czcionki.

* O. V i tu s  B i ld  „ C o n s c r ip t io n e s 44, to m  I, s t r .  190b. 
A u gsburg ,  B ib l io te k a  D iecez ja ln a ,  r ę k o p is  81.

krajow y zjazd m łodych d rukarzy , licznie obesłany 
przez poszczególne ośrodki drukars tw a  ho len d e r­
skiego. Młodzi wysłuchali re fe ra tu  dra  Borsta 
o „Polityce  cen i kalkulacji robót d ruk arsk ich 44. 
R efe ra t  wywołał ożywioną dyskusję, 'świadczącą
0 kolosalnym zainteresow aniu  uczestników tym 
najpoważniejszym (w skali m iędzynarodowej) za­
gadnieniem  naszego przemysłu. Poza zjazdem k r a ­
jowym aktywność m łodych d rukarzy  h o len d e r ­
skich wyraża się w częstych zebran iach  lokalnych, 
u rządzaniu  wieczorów dyskusyjnych, re fe ra tów
1 wycieczek do zakładów przemysłu graficznego 
i pomocniczych oraz całego szeregu innych p rzed ­
sięwzięć o charak te rze  dydaktycznym . Organ 
Związku właścicieli d ru k a rń  w Holandii  udziela 
w każdym  num erze  dwócli ko lum n wiadomościom 
z ruchu  młodych. Poza tym  młodzi Holendrzy  
przystąpili  do zorganizowania M iędzynarodowego 
Zbioru  wzorowych robót d rukarsk ich . Jeśli uda 
im się p rzeprow adzenie  tego p ro jek tu ,  powstanie 
dzięki zasłudze m łodych M iędzynarodowe Muzeum 
D rukarsk ie ,  k tórego  znaczenie i po trzeba  nie b u ­
dzą chyba niczyjej wątpliwości.

Niemniej żywotny jest ruch  młodycli d rukarzy  
angielskich. K orzystając  z serdecznego poparc ia  
Brytyjskiego Związku Właścicieli D ru k a rń  orga­
nizacja m łodych —  The F edera tion  of Young Ma­
s ter  P r in te rs  —  coraz pomyślniej się rozwija. 
Przedstawiciele  jej biorą  udział w kongresach 
„dorosłych44, nad to  odbywają się konferencje ,  
zjazdy i kongresy.

Do jednego z najpoważniejszych osiągnięć 
m łodych Anglików należy u tw orzenie  stałej letniej 
szkoły graficznej. K urs  nauk i  trw a  dwa tygodnie. 
W ykładowcami są najwybitn iejsi fachowcy b ry ­
tyjscy. Szkoła ma ch a rak te r  dokształcający. P r o ­
gram naukowy, u jęty  na wskroś prak tycznie , obli-

W połowie kw ietnia  wrócił O. I jeonard  do St. 
Gallen, cesarz zasie udał się na łowy w bogate 
Augsburga knieje. 1512 r. rozpoczęto d ruk  m od­
litewnika, k tó ry  ukończono trzydziestego grudnia  
1513, jak  to wynika z adnotacji  nak ładcy  Schóns- 
pergera . Dwa lata trw ał więc k ró j i odlew czcionki. 
Był to te rm in  aż nazbyt k ró tk i ,  zważywszy na 
trudności jakie  był musiał pokonyw ać zarówno 
grawer, jak  i odlewacz zupełnie nowych, t r u d ­
nych i n ieznanych form  f ra k tu ry  wagnerowskiej.

Pozosta je  jeszcze pytan ie , czy istniało przed 
1510 r. jakiekolw iek  pismo, k tó reby  tej f rak tu rze  
było wzorem? Z całą stanowczością możemy p o ­
wiedzieć, że nie. N atom iast wpływ pisma m odli­
tew nika  widoczny jest w k ilku  wypadkach, tak  
np. w napisie  na bandero li  Diirera  „ E h re n sp fo r te 44 
(1518), w d ru k u  N eudórffe ra  (1522) i i. Lekką 
analogię wskazywałby jedynie  napis na górnym 
brzegu obrazu starszego H olbeina, p rzeds taw ia­
jącego podobiznę syna augsburskiego burm istrza  
U lryka  Schwarza. Tajem nicę możemy tu  wyjaśnić. 
Hans H olbein  żył z W agnerem  w wielkiej p rzy ­
jaźni; w kilku  rysunkach  zachowały się p o r tre ty
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czony jest na zapoznanie m łodych fachowców 
z osiągnięciami technik i i sztuki drukarsk ie j .

Godzi się także zaznaczyć, że jednym  z zagad­
nień, k tó re  wzbudziły ożywioną dyskusję wśród 
m łodych d rukarzy  angielskich, jest sprawa nauk i 
zawodu w warsztacie, czy w szkole.

Tyle w Europie .
A m eryka oczywiście nie pozostaje w tyle.
Po  raz pierwszy rzucono w C incinatti  w roku  

1936 na kongresie Jubileuszowym A m erykańsk ie ­
go Związku D rukarzy  myśl powołania do życia o r ­
ganizacji m łodych d rukarzy , tj. synów właścicieli 
i samodzielnych k ierow ników  zakładów. W n ie ­
spełna dwa lata, w iście am erykańskim  tempie, 
zaczęły powstawać organizacje lokalne, z k tó rych  
Nowo-Yorska i F iladelfijska najbardzie j  się ro z ­
winęły. Organizacja Nowo-Yorska urządza np. co­
roczny konkurs  na najlepszego d rukarza  dziełowe­
go, dostępny dla m łodych d rukarzy  całej Ameryki. 
Znaczenie tego konkursu  jest olbrzymie. Podnosi 
wśród młodych d rukarzy  ambicję twórczą, p rzy ­
czyniając się w ten  sposób do podniesienia  pozio­
m u techn ik i i sztuki drukarsk ie j.

Reasum ując tę garść inform acji,  dochodzimy 
do wniosku, że w wymienionych k ra jach  zachodzi 
zjawisko ciekawe i korzystne dla rozwoju naszego 
przemysłu. Młodzi organizują się nie dla jakiejś 
walki ze „ s ta rym i44 drukarzam i. Spaja ich miłość 
dla obranego zawodu i p ragnien ie  wymiany do ­
świadczeń i wiedzy fachowej. Organizacje młodycli 
nie m ają  na celu walki o wyższe płace, lecz op ie­
ra ją  się na rzetelnej trosce przyszłych samodziel­
nych kierow ników  i właścicieli zakładów, o p o d ­
niesienie poziomu zawodowego. W tym  celu o rga ­
nizują konkursy , szkoły, wystawy i wieczory dy­
skusyjne. W tej akcji starsze pokolen ie  drukarzy  
winno swym przyszłym następcom  pom óc i ją jak

O. Leonarda  wykonane przez Holbeina. T ak  w 
berlińsk ich  zbiorach znajdujący się rysunek  p o r ­
tre tow y zawiera napis: „Her lienhart, der gut 
Schreiber zu  Sant ulrich m it  nam e wagner“. K o ­
penhask i  rysunek  odnotow ał Holbein  następująco: 
„der ker  lienhart ha tt  115 schr iften  gemacht onter- 
sch id(lich)“. Załączony przy felietonie w nrze 21 
„P rzeg lądu  Graficznego44 k o n te r fek t  W agnera jest 
również rysunkiem  wymienionego malarza, zna j­
dującym się w berlińskim , ,K u p fers t ich ka b in e t t“. 
W lewym górnym  rogu znajduje  się napis „Herr  
Leonhard W agner“, obok no ta tka  rachunkow a 
Holbeina.* Rysunek  ten  zrobił a r tysta  do m odelu  
figury na ołtarzu  św. K atarzyny  w Augsburgu, 
gdzie też po dziś dzień oglądać można twórcę frak- 
tu ry  w s tro ju  braciszka klasz toru  Benedyktynów .

Z przyjaźni rysował H olbein  W agnera, a ten 
znów dał m u wzór na pismo, k tó re  pomieścił na 
po rtrec ie  znakom ity  m alarz  średniowiecza.

Hilary M ajkow ski

* „2 d und  15 ICreytzer I tem  m er 5 K re itzer“ .

najserdeczniej poprzeć. I wierzę, że gdyby i u nas 
powstała podobna  organizacja, korzystałaby z jak  
najżyczliwszej opieki K orporacy j  i Stowarzyszeń. 
Byłbym zadowolony, gdyby w odpowiedzi na ten 
artyku ł  młodzi czytelnicy „P rzeg lądu  Graficznego44 
nadesłali k ilka  słów o ich bolączkach i za in te re ­
sowaniach. Myślę, że R edakcja  chętnie  udzieli 
swoich łamów młodym, bo przecież „oni —  p rzy ­
szłością n a ro d u 44. Mgr M K

MIĘDZYNARODOWA OCHRONA 
PRAWA AUTORSKIEGO

(Ciąg dalszy z liru 22)

A utor  uważany jest —  aż do dowodu przeciw ­
nego —  za au to ra  swego utw oru , jeżeli jego nazwi­
sko wskazane jest na u tw orze w zwykle przy ję ty  
sposób. P rzy  u tw orach  bezimiennych łub wydanych 
pod  pseudonim em  za upoważnionego p rzedstaw i­
ciela au to ra  uchodzi przy  b rak u  innych dowodów 
—... wydawca (art. 15).

Każdy u tw ór podrobiony  może ulec zajęciu 
przez właściwe władze k ra jów  związkowych, w k tó ­
rych u tw ór oryginalny korzysta  z ochrony. R ów ­
nież w k ra jach  tych może być dokonane zajęcie 
do odtworzeń, pochodzących z k ra ju ,  w k tó rym  
u tw ór ten  nie korzysta  z ochrony  lub też przestał 
z niej korzystać (art. 16).

K onw encja  w niczym nie uchyla praw , jakie 
służą rządowi każdego z k ra jów  związkowych do 
zezwalania, nadzorow ania  i zakazywania —  rozpo­
wszechniania, p rzedstaw iania  i wystawiania wszel­
k ich utworów, k tó re  podlegają w tej m ierze spe­
cjalnym przepisom  i ustawom  kra jow ym  (art. 17).

K onw encję  stosuje się do wszystkich tych u tw o ­
rów, co do k tó rych  czas ochrony w k ra ju  pow sta­
nia nie upłynął jeszcze przed  wejściem w życie 
konwencji. Jeżeli jednak  w innym  kra ju ,  w k tó ­
rym się żąda ochrony, czas trw ania  ochrony, p o ­
przednio  u tw orow i przyznany, już upłynął, to w te­
dy u tw ór ten  tam  nie doznaje już pow tórne j  uchro- 
ny (art. 18).

3. Starsze teksty  Konwencji Berneńskiej 
i zastrzeżenia.

Poszczególne k ra je ,  p rzystępow ały  do Związ­
ku  w różnych czasacłi na podstawie różnych teks­
tów konwencji,  czyniąc n iekiedy i dozwolone przez 
konw encję  zastrzeżenia.

Mamy trzy  zasadnicze teksty  K onw encji  B e r ­
neńskiej. Większość państw  zgłosiła akces na p o d ­
stawie teks tu  najnowszego z r. 1928 tzw. tekstu  
rzymskiego. Obejmuje on wszystkie dotychczaso­
we zmiany, p ro toku ły  dodatkow e i końcowe, sfo r­
m ułow ane w artykuły. D rugim  tekstem  zasadni­
czym jest tekst p rze jrzany  z r. 1908 łącznie z p ro ­
tokołem  dodatkow ym  z r. 1914. Trzeci wreszcie 
■— to tekst z r. 1908 bez p ro toko łu  dodatkowego.

Podajem y is to tne różnice zachodzące między 
poszczególnymi tekstam i oraz zastrzeżenia —  
wszystko w tym  zakresie, o ile to obchodzi nasz
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przemysł. Dla lepszej orientac ji  w tabeli członków 
Związku oznaczymy teks ty  latami, a zastrzeżenia 
cyfram i rzymskimi.

1914.
R óżnice  m iędzy  tek s tem  z r. 1908 wraz z p ro to ­
ko łem  d o d a tko w ym  z  r. 1914 a te k s te m  z r. 1928 

(  r zy m sk im ).
a) W tekście tym  b rak  art. 2-bis, k tó ry  w yj­

m uje spod ochrony (według ustawodawstwa k r a ­
jowego) całkowicie lub częściowo mowy politycz­
ne i mowy wygłoszone na rozpraw ach  sądowych 
oraz w arunki,  pod  jak im i prasa może odtwarzać 
odczyty, p rzem ówienia , kazania  i inne  utwory t e ­
go samego rodzaju. —  Jest to niewątpliw ie obo­
strzenie tekstu.

b) B rak  również art. 6-bis, przyznający au to ­
rowi praw o dochodzenia au tors tw a i prawo sprze­
ciwu przeciw wszelkim zniekształceniom, okale­
czeniom lub t. p zmianom. — W tym  w ypadku 
teks t z r. 1928 jest korzystniejszy.

c) Nie ma dalej art. 7-bis, mówiącego o p r a ­
wach au torsk ich  w stosunku do dziel zbiorowych.

cl) Wreszcie nie ma tu  art. 11-bis, mówiącego 
o praw ach  au to ra  w odniesieniu do radia.

1908.
Różnice  m iędzy  tek s tem  z  r. 1908 ( bez pro toko łu  

z r. 1914) a tek s tem  z r. 1'928 (rzym sk im ) .
Oprócz różnic w skazanych wyżej pod  a )— d) 

b rak  jeszcze n iek tó rych  postanow ień  art. 6 teks tu  
z r. 1928, mówiących o praw ie zastrzeżeń w sto­
sunku  do krajów nie należących do Związku, a n ie ­
dostatecznie  chroniących au torów  k ra ju  związko­
wego.

Zastrzeżenie  u trzym ane  w  m ocy  art. 5 konw encji  
z r. 1886 o wyłączności prawa przek ładu  —  za­

miast art. 8 teks tu  z 1908, 1914 i 1928.
A utor  (należący do jednego z k ra jów  związ­

kowych) zachowuje wyłączne praw o przek ładu  lub 
wydania upoważnienia  na przek ład  swego u tw oru  
tylko przez 10 lat od ogłoszenia u tw oru  oryginal­
nego w jednym  z kra jów  związkowych. P rzy  dzie­
łach w ydawanych zeszytami, okres dziesięcioletni 
liczy się dopiero  od ukazania  się ostatniego zeszy­
tu  u tw oru  oryginalnego. P rzy  dziełach w ieloto­
mowych, również przy b iu le tynach  i zeszytach, 
wydawanych przez towarzystwa lite rack ie  i n a u ­
kowe, uważa się każdy tom, b iu le tyn  lub zeszyt za 
osobne dzieło.

P rzep is  ten  obowiązuje tylko w Grecji i jeśli 
chodzi o p rzek ład  na język grecki. Reszta państw  
związkowych ma praw o zastosować ten  sam p rze ­
pis w s tosunku do dzieł au torów  greckich, w yda­
nych w Grecji. ^

Zastrzeżenie  u trzym ania  w m ocy  art. 5 konw encji  
z r. 1886, uzupełnionego p rzez  a k t  dod a tko w y  p a ­
rysk i z  r. 1896 o wyłączności prawa przek ładu  —

zamiast art. 8 teks tu  z 1908, 1914 i 1928.
A utor  (należący do jednego z kra jów  związ­

kowych) zachowuje wyłączne praw o p rzek ładu

K upię

maszynę 
do zaokrąglania książek

(zaokrąglarkę). Oferty do Adm. » Przegl Graf.« 
pod n r  74

lub wydania upoważnienia  na p rzek ład  swego 
u tw oru  tak  długo, jak  długo trw a  czas ochrony 
dzieła oryginalnego. Jednakow oż prawo to gaśnie 
w dziesięć lat po ogłoszeniu oryginału, jeżeli w 
tym  czasie au to r  nie skorzystał z tego prawa.

Przepis  ten  odnosi się tylko do tych krajów, 
k tó re  powyższe zastrzeżenie uczyniły i tylko do 
p rzek ładu  na język krajowy. Reszcie państw  związ­
kowych przysługuje praw o wzajemności.

III .
Zastrzeżenie  u trzym ania  w m ocy  art. 14 konw encji  
z r. 1886 i tir 4 p ro toko łu  zam knięcia  tejże, u zu ­
pełnionego p rzez  a k t  dodatko icy  parysk i  z 1896 r. 
o działaniu wstecz  — zamiast art. 18 tek s tu  z  1908, 

1914 i 1928 r.
Stosowanie konwencji do utworów, k tó re  w 

chwili jej wejścia w życie, nie stały się jeszcze 
w swym k ra ju  powstania  dobrym  ogólnym —  od­
bywa się według zobowiązań, mieszczących się 
w specjalnych konw encjach zawartych, lub m a ją ­
cych być zawartymi. O ile takich  zobowiązań m ię­
dzy k ra jam i związkowymi nie ma, każdy z kra jów  
reguluje  te sprawy według własnego ustaw odaw ­
stwa.

Uwaga: K raje ,  k tó re  to zastrzeżenie poczyniły 
wstąpiły do Związku w latach: A fryka Poł. Zach. 
-— 1931, Nowa Zelandia —  1912 i Syjam —  1931.

IV.
Zastrzeżenie  u trzym ania  w m ocy  art. 2, al. 2 k o n ­
wencji  z 1886 r. o w arunkach  i formalnościach  
przepisanych p rze z  ustawodawstwo kra ju  pocho­

dzenia dzieła.
Przepis  ten  mówi o umieszczaniu k lauzuli za­

strzeżenia p rz e d ru k u  i p rzek ładu  i odnosi się ty l­
ko do Syjamu. (D o k o ń czen ie  n as tąp i)
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